
JW 25. Środa 31. Stycznia 18CŚK Rok wydania 56.

Z  D o d a t k a m i  k o s z t u j e  
w  p r e n u m e r a c i e :  B e z  p o ­
c z t y :  k w a r t a l n i e  4 z ł . ;
m i e s i ę c z n i e  1 z ł .  40  c e n t .  
Z  p o c z t a -  k w a r t a l n i e  5 z ł . ;  
m i e s i ę c z n i e  l z ł .  7 5  c w.  a.

I n s e r c y a  w  p ó ł k o l u m n i e  
d r n k i e m  g a r m o n t ,  7  c e n ­

tó w  od  w i e r s z a  —  R e k l a -  
m a c y e  s ą  w o l n e  od  o p ł a t y  
p o c z t o w e j .

Część urzędowa.
(O fiary dobroczynne.}

Do c. k. P rezydyum Namies tnic twa we Lwowie wpłynęło  na 
wsparc ie  pogorze lców Z a le szczyk  od p re lu ry  w M ałe  2 z l r .  29 c., 
t udz ież  od Namies tnictwa w Innsbruku  na wsparcie pogorzelców 
H orodenki i B ełza  po 150  zł r .  13 c. w. a.

Ofiary te zos tały niezwłoczn ie  odesłane na miejsce p rzezna­
czenia.

Częś ć u i en rzędowa.
L w ó w , 3 l .  stycznia .

Jego  c. k, Apost .  Mość C e sa r z  i Jej  Ces.  Mość Ce sa rzowa  
odjechali  w dniu 29go stycznia o godzinie 8mej  r annej  z Wiednia 
do Budy.  Gazeta wieczorna w iedeńska  umieści ła z tego powodu 
a r tyku ł  nas tępujący :

„Udając się do stolicy Węgiel* Jego  Ces.  Mość spełni ł  p rzy­
rzeczenie ,  k tórem przed ki lkoma tygodniami uszczęś l iwić r aczył  lud 
węg ie r sk i ,  zadość  uczynił  prośbom,  k tóre  później  u stóp t ronu wy ­
mownie słyszeć się dały."

„Nowy len dowód najwyższej  łaski nie może wywołać na 
W ę g r ze c h  jeno  uczucia najżywszej  i radosnej  wdzięczności  Po 
Irzeci r az  w krótkim czasie W ę gr y  witać będą Monarchę w kraju 
swym,  tym razem mogą się pysznić z odwiedzin dostojnej  Monar-  
ehini,  k tóra  czynem stwierdzi ła  ła skawe s łowa  swoje,  iż pomyślność 
Kró l es twa  węgier skiego zawsze ją  żywo za jmowała .  Podróż  Monar ­
chy lud węg ie r sk i  uważać będzie mógł  jako ak t  osobistej  łaski ,  
jako ak t  łaski  będącej  wypływem sympatyi  i rękojmią zaufania,  jakie  
Monarcha pokłada w wierną i lojalną pos tawę  W ę g ie r . “

„Le cz  na tem nie kończy się już  znaczenie tej  podróży.  C h o­
ciaż widzieć w niej można przc i l ewszyslkiem dowód,  iż nie osłabły 
nadzieje,  jakie pokładano w udziale W ę g ie r  w wielkiej  i wspólnej  
p racy  pol i tycznej  całej naszej ojczyzny,  to jednak podróż ta wkłada  
n.i naród nowe i ważne obowiązki .  W ę g r y  up a t ry w a ć  w niej po ­
winni wysokie i sz lache tne  napomnienie,  uiszczenia się z długu,  
jaki naród na siebie przyją ł ,  zadość uczynieniem żąd an io m,  z ja- 
kierni mowa  tronowa odezwała  się do uczucia s łuszności  i do pol i ­
tyczne j  dojrza łośc i  na rodu.  Osobistą ła ską  Monarchy naród w ęg i e r ­
ski dofąd więcej odebra ł  niż oddać mógł,  ho nor  narodowy obowiązuje 
go do odpowiedzenia zaufaniu Króla pełnem swem zaufaniem,  p r a ­
wdziwą  wiernością  poddanych.*1

„R ze cz  la nie po t rzebowała  nawet  przypomnienia .  J e s t  ona 
tak na tura lnym i koniecznym wynikiem,  iż nie mogła być ta jną lo­
jalnemu duchowi ludu węgier skiego.  Jeżeli  o tem wspominamy,  to 
j edynie  dlatego,  iż to usprawiedl iwia nadzieje wiążąco się z podróżą 
Cesarza .  Wznios łe  postanowienie Jego Ces.  Mości p rzygo towania  
własnym czynem podstawy,  na której  wzniesie się gmach kons ty tu­
cyjnego życia naszego,  usunięcia nieporozumień,  p rzywrócen ia  wza ­
jemnej  ufności ludów* naj lepszą j e s t  rękojmią,  że dzieło to p r zep ro ­
wadzone będzie.  Oby p rawdziwa  cnota obywatel ska dopomogła temu 
s taraniu,  oby kuszenie się o celo niejasne wszędzie w państwie 
ustąpiło miejsca pracy rozsądnej  i umiarkowanej .  Największy mąż 
na świecie zależy od losu w wykonaniu swych za mi a ró w ,  wolność 
i wzniosłość jego i s toty pokazują  się w tein czego chciał .  Na  lu­
dach Ausl ryi  cięży wielka odpowiedzia lność.“

N a jja śn ie js i P aństw o  zjechali  j u ż  p rzed wczora j  do P e s z t u  
1 zabawią tam ki lka dni. Nie j e s t  to bez znaczenia,  że w chwili,  
kiedy Ich MM. Cesa r s two  wstępywal i  na ziemię w ęg ie r sk ą ,  go tował  
8'ę sejm węg ie r sk i  do uczynienia pierwszego k roku  w dziele poje­
dnania obradami  nad adresem.  Z powodu najwyższych  odwiedzin 
°d roczy j edn ak  sejm zapewnie plenarne posiedzenia swoje,  albo leż 
ograniczy się na załatwieniu mniej ważnych  sp raw,  ażeby  brać 
udział w świetnych manifestacyach hołdu,  p rzygo towanych  przez  
ludność stolicy dla miłościwej  pary monarszej .  Tymczasem zaś 
ukończy komisya adresowa  swoją p r ac e ,  tak,  że po powroc ie  Naj -  
. lasuiejszego Pań s twa  do Wiednia rozpoczną się n iezwłocznie  ważne 
°b rady  nad adresem.

Z za rządzenia  żałoby dw orskiej po ś. p. t r zec im synu Króla 
Wi k to ra  Emanuela ,  K siążecia  M ontferrat nie można wcale wnio ­
skować o za jścia  zm iany  w s tosunkach między A us t ry ą  i W ło -  
chami. Matka Księcia a ma łżonka W ik to r a  Emanuela była córką  
umarłego Arcyksięcia Rainera ,  i Książę był  p rze to  bliskim krewnym 
domu cesarskiego.  Ża łoba  zaś po k rewnym bywa  za rządzoną  na 
samą wiadomość o wypadku  śmierci ,  i n i epot rzebne jest  wcale po­
przednie u rzędowe zawiadomienie o nim. S tanowczo  demonst racyj -  
uem byłoby wśród takich okoliczności  tylko pominięcie jego i nie-
Łarządaenie żałoby.

Pod ług  doniesienia z L o n d y n u  zanosi  się tam na przesile ­
nie gabinetu. R u sse ll  i G .adstone  chcą wnieść bil reformy,  k tó ry  
zapewnie  się nie u t r zyma,  ponieważ powstanie przeciw niemu l iczna 
klasa umiarkowanych W hi gó w ,  k tóra  nie chce,  ażeby  także z a m o ­
żniejszym robo tnikom przyznane zos tało prawo g łosowania ,  i ponie­
waż t akże  Tim es  bedzie zbi jać ten wniosek.  Co do składu nowego 
mini s t ers twa są zdania podzielone,  i gdy j edni  oczeku ją  ścisło to ry -  
sowsk iego mini s te rs twa  Derbyego,  p rzypuszcza ją  d rudzy  mini s te r ­
s two koal icyjne S tanley-Gladstone .

O francuskim  projekcie ku  u ła tw ieniu  kom unikacyi m iędzy 
A u stryą  i ‘W łocham i, k tóry miał  być p rzed łożony  w Wiedniu  i 
F lo rency i  do obust ronnej  decyayi ,  niewiadomo nic —  jak  donoszą 
z Wiedn ia  —  w tamtejszych kołach kompe ten tnych .  Owszem zape­
wniają,  że r ząd  s tara się uzyskać odnośne u ła twienia  ty lko w d r o ­
dze administ racyjnej .

W  par lamencie w łosk im  we F l o r e n c y i  mot yw ow ał  temi 
dniami p. Catucci wniosek żądający,  ażeby na cały czas sesyi  p a r ­
l amentarnej  odjęto płacę tym urzędnikom,  k tó r zy  są o raz  depu to ­
wanymi na sejm.  Minister  s lann i p. D ondis-R eggio  zbijali j ednak  
t en wniosek j a k o  przeciwny wolności i sprawiedl iwości  i s zkod liwy  
dla toku sp raw  publicznych.  W  końcu p rzesz ła  izba nad tym w n io ­
skiem do porządku  dziennego.

Podług  doniesienia w P atrie  miał j e ne ra ł  P rim  z r zec  się 
swojego planu odwiedzenia F rancy i  i Anglii,  i up r as z ać ,  ażeby mu 
pozwolono pozostać cały rok  w Portugal i i ,  dając oraz s łowo ,  że 
nie opuści miasta,  k tóre zostanie mu wyznaczone na mieszkanie.

Ministerstwo holenderskie  rozwiązuję się zupełnie.  P rz ycz yn ą  
przesi lenia j e s t  j edynie  kwes tya  konstytucyjna.  W koloniach miała 
być wkró tce zaprowadzoną nowa procedura  k a r n a ;  min is te r  kolonii 
chciał  dokonać tego za pomocą p ros tego rozporzą dze n ia  k r ó le w ­
sk iego ,  gdy przeciwnie p. Thorbeske  obstawał  p r z y t e m , ażeb y  
ustawa ta został a  wprzód j ak  wszystkie inne ro zw aż on ą  p rzez czyn ­
niki prawodawcze,  a dopie ro  potem przed łożono do sankcyi  Kró lowi .

Wiadomość dzienn ika r ską ,  jakoby Cesarz ro sy jsk i , za  w s t a ­
wieniem sie austriackiego  posła lir. R ecertery , p r z y r z e k ł  arnne- 
styę  ttła łych znajdujących się w  niew oli ro sy jsk ie j poddanych  
uustryackich , k tórzy  brali udział  w powstaniu pol skiem,  nazywają  
dzienniki  rosyj skie na podstawie wiarogodnyeh zapewnień bezzasadną .  
T ak iego  p rzyrzeczenia  ani nie zrobiono,  ani  też  są widoki podobnego 
cesa rsk iego aktu łaski .  Dotąd znajduje się j e szcze do 500 po d da ­
nych aus t ryack ich  w niewoli rosyjskie j .  T a k  donosi W underer.

Książę K u zu  musiał  temi czasy,  jak donoszą z B u k a r e s z t u ,  
p rzebyć nową burze  dyplomatyczną,  k t ó r a  tą  r azą nadciągnęła z An ­
glii. Mr.  Grcen , j enera lny konzul  angielski ,  odczy ta ł  w Bukareszcie 
depeszę swojego rządu ,  gdzie tenże wy łuszczą  cały sz e re g  nadużyć 
w adminis t racyi  i domaga się w bardzo  ene rgicznych wyrazach ich 
usunięcia.

Listy z K o n s t a n t y n o p o l a  z 17. b. m. mówią o zaburze­
niach , k tóre miały znowu wybuchnąć  w Libanie. Miało j e  w y w o ­
łać zaprowadzen ie  nowych podatków.  P rzy sz ł o  do walki miedzy 
Kozakami tureckimi  pod dowództwem Daud Baszy i powstańcami  
maronickimi ,  p rzyczem inialo zginąć kilka osób. Daud zaządał  po­
si łków z Be jru tu  i Damaszku,  i zawiadomił  równocześnie  o tem 
rząd w Stambule,  k tó ry wyprawi ł  za raz  t r z y  f r ega ty  z wojskiem.

L w ó w ,  30 stycznia.  Prop inacya ,  to j e s t  dochód ,  jaki  da ­
wniejsi  dziedzice włości  a obecni  właściciele obszarów dworsk ich 
pobie ra ją  z wyrobu  t runków a lkoho l i eznych , a r aczej  zys k i ,  j a k i e  
ciągną z wyłącznego  prawa p rzedaży  cząs tkowej  czyli wyszynku ,  
t a k  znacznie się zmniejszyły w  ostatnich czasach ,  a po częśc i  i 
i zupełnie  upadły,  iż rzecz ta zwróci ł a  na siebie powszechną uwagę,  
s t a ł a  się przedmiotem licznych rozpraw w dziennikach kra jowych,  
wywołała nawet  wniosek na sejmie,  który właściwej  komis j i  gwoli  
g ł ębszego zbadania przekazany został .  W  wczoraj szym zaś dodatku  
do „Gaze ty  narodowej"  pojawi! s ję p ro jekt  wykupu p raw a  p rop ina-  
cyjnego za wynagrodzeniem,  w obl igacjach indemnizacyjnych sp ła­
cić się mającem, wraz  z uwagami  r e d a k c j i ,  k tóre p rzec iwko  t a k o ­
wemu wykupowi  a raczej za przelaniem p r aw a  propinacyjnego na 
gminy p rzemawiają.

Nikt  dotąd nie wystąpi ł  i pewno nie wystąpi  z za kw es t yon o-  
waniem legaluości  prawa propinacyjnego,  t a k  jak go wyżej  ok reś l i ­
liśmy, bo p rawo to jest wypływem prawa  własności  ziemskiej ,  na­
leży więc do tego,  co ziemię prawnie nabył  i p rawnie dziedziczy.  
W ust roju społecznym włości  n a s z y c h  dawniejszy d z i e d z i c  był p r a ­
wnym i bezpośrednim właścicielem ziemi dziś obszar  dworsk i  s t a ­
nowiącej ,  czyli  dawniejszych g r un tów dominikalnych,  i za razem p r a ­
wnym chociaż pośrednim tylko właścicielem ziemi w posiadaniu 
włościan b ę d ą c e j , daw-niejszych g runtów rus tykalnych , z k tóre j  
dochód czyli czynsz ziemny pobie ra ł  w* pań s zc zy zn ie , j a k ą  mu da­
wniejsi  poddani  odrabiali .  Włościanie g run ta  rus tykalne  posiadający



byli wiec dzie rżawcami ,  czasowymi lub wiecznymi,  lecz zawsze 
dzie rżawcami  ziemi własnością dziedzica bedacej.  T ak  tylko poj­
mować można stosunek prawny byłego podda*.ego do dziedzica,  jaki 
się z biegiem czasu u nas wyrobi ł ,  Monopol wyrabiania i wyszynku 
t r u n k ó w  alkohol icznycb,  jakie dawne prawa i nadania dla dziedzi­
ców włości  zas t r zega ły ,  był  wiec koniecznym wynikiem p raw a  w ła ­
sności ,  bo p rzec iez  ten,  co ziemie prawnie dzierzy i dziedziczy,  
zakaz ać  może tym,  k tó rym ziemie w dzierżawę wypuści ł ,  pob ie ra ­
nie ubocznych zysków,  jakie wyłącznie dla siebie zas t rzegł ,  tak jak 
właściciel  domu w mieście,  co sam w domu tym handel  na p rzy­
kład lub rzemiosło jakie p rowadz i ,  najmować może mieszkania 
w domu swoim pod warunkiem,  iż ci, co je wynajmują,  handlu lub 
rzemios ła  wvn ienioneg-o w domu tym prowadzić  nie będą.

Zniesienie pańszczyzny,  za k tó rą dziedzice włości  otrzymali  
właściwe wynagrodzen ie ,  prawo propinaeyi  w niczem nie naruszyło 
i naruszyć nie mogło,  bo dochód z propinaeyi nie był  uwzględniony 
w oszacowaniu wynagrodzenia,  jakie dziedzicom włości  p rzyznane 
zos ta ło.  Prawo wiec stoi i t r wa  dotąd n iezaprzeczone ,  i t ak jak 
p raw a  własności  zaprzeczyć go nic można.

Ja k oż  jeżeli dawniejsi  dziedzice włości  a dzisiejsi właściciele 
obszarów dworskich  znaczny ponieśli uszcze rbek w zysku  częśc io ­
wej p r ze daż y  czyli wyszynku  t r unków i napojów alkohol icznycb,  to 
nie dlatego,  ażeby prawa ich zakwesly onowane lub zniesione być 
miały,  ale jedynie dlatego,  iż w skutek większej  wolności  osobistej  
j a k a  wszystkim mieszkańcom kraju p rzyznana  zos ta ł a ,  powstało 
wielu def raudantów,  co wolności  tej nadużywają ,  szukając n iep ra ­
wego za robku  w pokatnem szynkowaniu t runków,  z uszczerbkiem 
p r a w a  komu innemu przys ługującego .  Dochodzenie zaś prawa tego 
i ściganie def raudantów na drodze legnln- j  stało sio t rudniejsze 
w obec ustaw zasłaniających mieszkania i domy prywatne  od do­
wolnych rewizyj ,  k tó re tylko w p rzypadkach us tawą przewidzianych ,  
na d rodze  prawem wskazane j  odbywać się mogą.

Gdyby nas zapytano,  czyli monopol propinaeyi ,  k tórego  legal ­
ności z re sz tą  nie zaprzeczamy,  bo w nim konieczny wynik prawa 
własności  widzimy,  gdyby  nas zapytano,  czyli monopol ten sz k o ­
dl iwy j e s t  lub nic dla p rzemysłu  i handlu krajowego,  lo byśmy od­
rzekl i ,  i ż  uważamy go za szkodl iwy o tyle tylko,  o ile się do p ro-  
dukcyi  właściwej ,  do wyrobu samego,  lub do handlu hur towego  w y ­
robami  alkoholicznemi odnosi.  Gdyby wyrób t runk ów  tych i napojów 
wolnej  konkurencyi  zos tawiony został ,  miel ibyśmy może lepsze piwo 
w kra ju,  b rowa rów piwnych więcejby powstało.  Wpłyn ę łob y  to na 
zwiększenie  konsumeyi  piwa,  coby nie tyle już użycie ile nadużycie 
konsumcyi  wódki  osłabiło,  a w tern w id', iel ibyśmy ś r od ek  podnie­
sienia moralności  ludu wiejskiego,  k tó ry nałogu pi jaństwa dotąd 
w wielu miejscach j e szcze  się nie pozbył .  Co zaś p rodukcyi  wódki  
dotyczę,  wątpimy,  aż.eby kto,  nie będąc właścic iel em znacznie jszego 
obsza ru  dworskiego pomyśleć mógł  o jej  wyrobie,  bo gorze lnic two  
j e s t  z natury  swej p rzemysłem czysto rolniczym, od rolnic twa od­
ł ączy ć  się nie dającym. Fabr ycznemu zaś p rze rab ianiu  wódki  w g o ­
rze lniach  p rodukowanej  na spi rytus  rektyf ikowany,  l ikiery i rosolisy,  
p r aw o  propinaeyi  w niczem przeszkadzać  nie może.

Nie uważamy zaś wcale za szkodl iwy  dla k ra ju  monopol  wy ­
sz ynku  wódki ,  ho monopol ten prowadzi  do podniesienia ceny,  j aką 
os ta tni  konsument  za nią opłaca,  a tein samem do niejakiego zmniej ­
szenia zbytniego pi jaństwa.  Jakoż defraudanci ,  co wódkę  pokutnie 
szynku ją ,  dają ją taniej ,  a tern samem pi jaństwo podniecają.

Je s t e ś m y  wiec tego zdania,  iż powściąganie pokątnego  w y ­
szynku  t r u n k ó w  alkohol icznych,  mianowicie wódki,  byłoby pożądane 
ze względu na dobro k raju w ogóle.  L ecz  czyż dlatego z rzeebysmy 
sie mieli wolności  za robku i p racy,  lub p rawa s t r zegącego  n iena ru ­
szalności  domów i mieszkań,  tych wielkich postępów'  na d rodze 
swobody i p rawdz iwe j  wolności? To pewno nikomu w myśli nie 
powstanie,  a i najgorl iwsi  obrońcy p rawa propinaeyi  żądać tego nie 
będą.

Zdaniem naszem wypadłoby jedynie usunąć to wszys tko ,  co
pokątne  szynkowanie  u ła twić  może.  Nie można wprawdzie  zakazać 
nikomu założenie handlu j a k ie go  na wsi,  ale handel nie daje mu
wca le  p rawa do częściowej p rzedaży ,  do wyszynku t runków ani
k ra jowych,  ani nawet  zagran icznych.  W sz a k ż e  szynkowanie  samą 
już  us ta wą  o wolności  za robkowania ,  wyjęte j e s t  z pod kategoryi  
z a r ob k ów  k tó re  żadnego konsensu nie potrzebują,  oddane j e s t  i
owszem pod szczególny nadzór  wł adz  policyjnych.  Dla tego kupiec 
t r u nk i  nawet  zagran iczne  nie już szynkować  lecz przedawać raczej  
powinien w naczyniach zamkniętych,  opieczętowaoych,  w większej  
może  ilości  niż nawet p rzepi sy  do tychczasowe dozwalają.  N ad uż y ­
c i e ,  o i leby prawnie dowiedzione być mogło,  sądzone by być p o ­
winno  suma ryc zn i e ,  wed ług  ścis łych p rze p i só w ,  p rawu ogólnemu 
nie uwłacza jących.  Na tej  drodze pokątne szyn kars tw o  znacznie 
u t rodn ićby  można,  bo zupełne  zniesienie defraudacyi  propinaeyjnych 
dzi ś j e s t  p rawie  niemożl iwem, a dcfraudacye t akowe mniej lub wię­
cej zawsze się wydarza ły .

Nie byl ibyśmy za wykupieniem prawa propinacyjnego obl iga-  
cyami  indemnizncyjuemi,  t a k  j ak to p. Jul iusz F lork iewicz  w Ga­
zecie Narodowej  i w Czasie proponuje .  Bo najprzód według tej 
p rop ozyc y i  spaśćby mógł  na kraj  znaczny c iężar  na p rzypadek  nie­
dobor u  dochodó w propinaeyjnych,  funduszowi  indemnizacyjnemu p r z e ­
kazanych ,  a nas tępnie  p rzepad łby  z czasem cały dochód na jaki się 
dzi ś sk łada ją  c i ,  co t runki  alkohoiiezne osta tecznie konsumują.  
A dochód ten k tó r y  w r ubr yc e  p rzychodów kra ju  dziś j e szcze  
znacz ną  sumę stanowi ,  sk ładają oni nieznacznie,  bez żadnego u c i ­

sku,  i nikt sic na haracz ,  jaki na tej d rodze  opłaca,  dotąd nie 
użalał.

Przelanie  p rawa  propinaeyi  na gminy wiejskie za włnściwein 
wynagrodzeniem,  jak o tern Gazeta Narodowa wspomina,  byłoby 
może dla gmin tych korz .ys tnem, ale nie po jmuj emy, j akby to na­
stąpić mogło , kiedy g-miny te jak sama Gazeta N aro dow a  powiada,  
nie mają żadnego majątku,  nie mi j a  nawet  czem opędzać swych 
wyda tków.  Zkądżeby  więc wzięty fundusz na wynagrodzen ie ,  a t e ­
go przecież, nikt żądać nie będzie ażeby kraj  cały składać się miał  
na uposażenie biednych gmin wiejskich.  Trudno  wiec wynaleśc 
sposób,  w jnkihy pomysł  t.*-n p rzeprow adz ony  być mógł.  W  ogóle 
zdaje nam się. iż dziś o to jedynie s ta rać  się wypada,  ażeby p ro -  
pinacye,  nie uwłaczając  prawom obowiązującym,  ochronić ile mo­
żności  od wszelkich defraudacyi ,  a na tej drodze zyski z propinaeyi  
znów sie pndniesą,  chociaż dn dawniejszej  świetności  już  może nie 
wrócą.

SosarcMa Aastmr.ka.
i e d e ń ,  29.  S t y c z n i a .  ( N ow iny dw oru .)  Ich MM. Cesarz 

i Cesarzowa  byli wczoraj  przed południem o godzinie 10. na uro-  
czystem nabożeńs twie  w kościele parafialnym buijtói. —  Najjaśn.  
Pan odbierał  później  r a p n r t a  ministrów.  —  Po południu n godz.  5. 
była u dworu  uczta familijna, na k t ó r ą  przybyli obecni w Wiedniu 
cz łonkowie cesa rskiego domu.

D;.iś z ran a  o godzinie 8. min. 4. odjeżdżają lob MM. Ce sa r ­
s two do Pesz tu .  O godzinie 7. ma się ustawić w dworcu  -kolei 
północnej  honorowa  kompania pułku piecho ty  lir. Je lacziea z sz t an ­
darami i muzyką.  Arey książęta,  wysoka jeneral i eya i Namiestnik 
oczekują przybycia Najjaśn.  Państwa w p rzys t rojonej  w kwiaty sali 
dworskiej .  Ich MM. Cesa r s two  pożegnawszy  dostojne zebran ie  i 
odbywszy p rzegląd kompanii  honorowej  wsiądą do wagonu d w o r ­
skiego.  Do Marchegg przybędzie pociąg o godzinie 9. min. 6. i tu 
powitają najdostojniejszych podróżnych  T aw e rn ik  Senny ey. komen­
derujący  j e ne r a ł  kraju książę Liechtenstein , węgierski  kanc le rz  na­
dworny J e r zy  Jnujiath  i minister  lir. M uurycy E sterhazy. Potem 
wsiądą ci panowie do wagonu i pociąg wyruszy w dalszą drogę do 
Preszburgu .  Pociągiem dworskim jadą z Wiednia ty lko :  Ich MM. 
Cesa rz  i Cesa rzowa ,  p ie rwszy  j e ne r a ł - ad ju tan t  lir. Crennein/te. je-  
ne ra ł - ad ju lau t  lir. Cudenhove, t l i gel-adjutant  podpułkownik M aina , 
ndjutanci :  Książę M etternich , książę Liechtenstein  i br. Vluuisch. 
T ud z i eż  damy:  p ie rwsza  ochmist rzyni  dworu hrabina Konigsegg , 
dama dworu księżna Taxi.s, dama pałacowa hrabina H unyady , 
panna Sugerer , panna Faency  i s e k re ta r z  r adzca r ządowy B ayer.

Wjazd Ich MM. Cesa r s twa  do Pesz tu  nastąpi  —  ja k  donosi 
P . LI. —  ta sama d roga  i temi spi ł em i ulicami, co na dniu 12. 
grudnia r. z. Na reeepr.yę u Jej  Mości Cesarzowej we ś r odę  zap i­
sywać  będzie we w to r ek  ochmistrzyni  dworu hrabina K onigsegg  te 
damy, k tóre elicą być przedstawione Najjaśn.  Pani.  —  Komi ta t  ko-  
morneński  zapowiedz ia ł  przybycie licznej świetnej  deputacyi ,  k tóra 
ma z łożyć  hołd ludności  komitatu.

(O strzeżen ie .) Jen . kor. p isze:  F rankfurck i  weks la rz  Karol 
Hensler  ro zes ła ł  w najnowszym czasie z rozmaitych staeyi ,  j ako  to 
z Bonn,  Koblencyi ,  Kolonii ,  Boppard nad Benem i t. d. do ludności  
wiejskiej  powiatu -St. Floryan w Wyższe j  Aust ryi  znaczna liczbę 
t ak zwanych „ losów pożyczkowych kantonu f rybur sk i eg o“ z we­
zwaniem ażeby,  p róbowała  szczęścia.  Ponieważ  z pewnośc ią  p rz e ­
widzieć m o ż n a ,  że zamiar  rozprzedawania  takich losów w Austryi  
nie ograniczy sie na r zeczonym powiecie Wyższe j  Austryi ,  lecz 
zapewnie  t akże  i w innych częściach pańs twa  p róbowany będzie,  
tedy jesteśmy spowodowani  os t r zedz  publiczność dla uchronienia jej  od 
szkody,  że sp rzedaż  i udział  w 1 o tery i t ak zwanych „losów pożyczko­
wych kantonu  f rybur sk i cg o“ zos tały juz w roku 1803 zakazane wyraźnie 
w państwach oust ryackioh dlatego,  pon ieważ sum w ygranych  na tej 
lot ery i nic gw arantuje  r ząd fcderacyi  szwa jca r sk ie j ,  i p rze to po­
siadacze tych losów nic maja żadnego zapewnienia.

( Prirn i naczelnicy powstania, w ezw ani p rzed  sa d  w ojenny.) 
Dziennik D iario di Barcelona  ogłosi ł  dokument  następujący :

Don Pe dro  F e r r a r  y Roc, pu łkownik piechoty,  podpułkownik 
ar tyleryi ,  kawa le r  k r zy ż a  ś. He rm e ne g i ld y : Z w aż yw sz y  nieobecność 
w tern mieście j enerał - le j tnantn Don Juan Prini ,  margrab i  de Los 
Cast ibjos,  b rygadyera  Lorenzo  Milano dcl Bosch,  audytora  wojen­
nego Franci sco  Monteverde,  komendanta  a r tyleryi  Manuel Padia Bo- 
dr iguez de Albuqnerquc ;  zważywszy  nieobecność z kw a te ry  w pro- 
wincyi  Alcala de Henarez ,  kapi tana piechoty Berna rdo  de Arno y 
A v i l a , komendanta  huza r ów  Calatravy Antoniego Basior  y Nogueżi 
i kapi tana j azdy huza rów Bri leńskich Jose Gonznlez T er r on es ,  prze­
ciwko k tórym na rozka z  j cneralnego kapi tana tego powiatu p rowa­
dzę ś l edztwo w sp rawie o powstanie woj skowe i rebelli i  przeciwko 
konstytucyi  państwa,  jakiej  się dopuścili  p rzez  zbuntowanie pułkó" 
Bailen i Cnlatrava,  wzywani ich przeto i nakazuje im w wykonam1} 
ju rysdykcyi ,  j aką  królowa panująca nam przyzna ła  oficerom swe.l 
armii ,  ażeby się w przeciągu dni dziewięciu stawili  w jeneralnej  
kapi taneryi  placu tego gwoli  przedstawienia swej  obrony.  Na przy'  
padek niestawienia sie będą skazani  wyrokiem zaocznym sądu w°' 
j ennego ,  niebedą zaś nanowo wzywani ,  bo t aka j e s t  wola k r ó l o " eJ’ 

Dan w mieście s tołecznem Madrid,  28.  stycznia 1869 r.
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P a r y ż ,  25.  s tycznia.  (Sp ra w o zd a n ie  po lityczne.)  Z p r ze d ­
łożonego  ciału p rawodawczemu sp rawozdan ia  z poli tycznej  syluacyi  
pańs twa p r zy taczamy następujące głównie jsze us tępy :

D ania i Niemcy. Wiadomo,  że Ans t rya  i P rusy zgodzi ły się 
t r a k t a t e m podpisanym w Wiedn iu  30. października 1864  r. r ządzić
wspólnie t e r y t o r i a m i  ustąpionemi p rzez  Dan ię ,  dopóki  nie będą
mogły porozumieć się co do ustalenia losu Księstw.  Ponieważ po­
rozumienie to opóźnia się, oba mocars twa uważały za właściwe  
zmienić system za rządu.  jaki zrazu  przyję ły.  Zarząd  Sz lezwiku po­
wierzony był P rusom,  a Holsztynu Austryi .  Ponieważ  ch a r ak te r  za ­
s t r zeżeń  wiedeńskich był  głównie tymczasowym,  rząd Jego C. Mości
p ra g n i e ,  aby sp rawa  ta zakończy ła  sie układem zgodnym z myślą
jaka  wprzód objawił .

Pol i tykę Francy  i t ak  względem Danii jak Niemiec ,  oceniły 
należycie same te mocarstwa.  Gab inet  kopenhagski  wiedział ,  jakie 
względy  nami k ierowały i chwyta ł  wsze lką  sposobność złożenia 
hołdu lojalności  naszej  postawy podczas  wojny,  jako też  p rzy jaźni j  
życzl iwości  usi łowań  naszych,  aby nas tęps twa  do mniejszych p rzy­
wieść rozmiarów.  Niemcy z swej  s t ro ny  s twie rdz ić  m o gł y ,  ze 
w b r e w  dawnym przesądom,  nic byl iśmy ożywieni  względem nich 
żadna zl ą wolą,  i że winszować sobie tylko możemy usposobień 
wzg ledem naj rozmai t szych pańs tw n iemieckich,  bądź w kwes tyach,  
j ak ie  mamy wpros t  z niemi do t r ak towan ia ,  bądź w sp rawach  
ogólnych.

S ta n y  Zjednoczone. Wielkie  zmiany zasz ły  w ro ku  zeszłym 
w ogóle syluacyi  Stanów Zjednoczonych.  W  obec sporu  w sz c zę te ­
go pomiędzy południem,  u jrzel iśmy się, jak inne mocars twa morskie,  
w po trzebie uznania dwóch st ron wojujących i s twie rdzen ia  f aktu 
tego  dekla racyą  publiczną.  Gdy się pewnością s ta ło z rzeczen ie  się 
Unii używania  p raw wojny co do re w iz j i  ok rę tó w neu tra lnych ,  p o ­
spieszyl iśmy odwołać  środki  będące nas tęps twem neut ra lności  na­
szej.  T ryu m f  ca łkowi ty  sil f ede ra ln \ch  p rzywróc i ł  Unii wszystkie 
stany,  k tó re p róbowały sie oderwać .  Od tej chwili p ieczołowitość 
gabinetu wash ing tońskiego  przeniosła się ku ś rodkom zagojenia cio­
sów lak g łębok iej  kryzys,  P ragnęl i śmy  j ak najusilniej uspokojenia 
S ianów  Z je dn o cz on y c h :  ci eszyl iśmy sie widząc,  iż krew szlachetna 
płyn a ó przestaj e.  Dziś życzymy,  aby sie wielki kraj  ten z re or ga n i ­
zował rych ło  w war unkac h  najwłaśc iwszych do zapewnienia p r z y ­
szłej swej spekojności  i p rzywrócen ia  o raz  rozwoju ważnych  s to ­
s unków handlowych,  jakie z całym światem u trzymuje.  Szczęś l iwe 
te wypadki  zasmucone zos tały szka radną  zbrodnią ,  k tó ra  zdum ie ­
niem odurzy ła  lud amerykański .

itząil c e s a r s k i ,  Se na t  i Ciało prawodawcze  na ostatniej  sesyi 
i cale F r a n c j a  zespol i ły  się w tej żałobie publicznej  S t an ów  z je ­
dnoczonych.  Tyle cierpień i ofiar nie pozostało bez pożytku dla 
cywilizncyi.  Niewola zos tał a zniesioną równie prawnie jak f ak t yc z ­
nie. na całem te iy lo ry u m związkowem.  Poprawka  konstytucyjna 
mająca uświęcić wielki  ten ś rodek  , zos tawszy  przyję ta  przez  t r zy  
cz w ar t e  S tanów,  uroczyście  ogłoszoną została.  Gabine t  f rancusk i  
odpowiadając na komnnikneye u r z ę d o w e ,  p rzesłane sobie w tym 
przedmiocie p rzez  ministra Stanów'  Z jedn oczon ych ,  szczerze,  przy-  
klasuał  uczuciom,  jakie natchnęły uchwałę tak odpowiednią i n i c j a ­
tywie ,  j a kąś m y sami w koloniach naszych wzięli.

Grecya. Podczas  gdy sp raw y  wschodnie coraz  sie polepszają,  
Grecy a staje się p rzedmiotem t roskl iwośc i  gabinetów.  Spodziewano 
sie,  ze pod egidą młodego monarchy ,  powołanego wolą narodu,  kraj  
nową obchodzić będzie erę.  Lecz  płonne ruchy p rzeży ły  p rzes i l e ­
nie rewolucyjne.  T r z y  dwory opiekuńcze zgodzi ły  się wezwać  
swych  rep r ez en ta n tó w  w Atenach,  aby zwróci l i  uwagę ludzi poli­
tycznych Grecyi  na n iebezpieczeństwa,  na jakie ich walka  osobista 
i ana r ch i a ,  będąca skutkiem te j że ,  naraża  kraj .  Miejmy nadzieję,  
że odezwanie się do ich pat ryo tyzmu będzie wysłuchane,  i że te 
mądre  r ady położą k res  stanowi  r z e c z y ,  który p rzeszkadza jąc  no­
we mu króles twu  do uslalenia się, może w Grecy i  wywołać  naj­
smutn ie j sze  zawili lania.

l i r e l e s f w f i  F e l s k k u
W a r s z a w a *  28.  s tycznia.  (P ostępow anie w razie zgu­

bienia lub kradzieży listów  zastawnych K rólestw a Polskiego.) 
D ziennik W a rsz .  ogłasza ukaz z d. 26.  g rudn ia  przepisujący po­
stępowanie yv przypadku  zguby lub k radz ieży  l i s tów zas tawnych 
K ró les tw a  Polskiego.  Z powodu,  że wiele osób w- Galicy i j e s t  w po­
siadaniu pomienionych l is tów za s t a w n y c h ,  powta rzamy ten ukaz 
dosłownie :

Dla większego  zabezpieczenia praw rzeczywis tych właściciel i  
l i s tów zastawnych  Tow arz ys t wa  Kredy towego  Ziemskiego,  na p r ze d­
s tawienie r ady administ racyjnej  Kró l es twa  Pol sk iego,  rozpoznane 
w Komitecie do spraw tegoż Króles twa,  postanowil iśmy i s t anowimy:

A r tyku ł  1. Przepi sy  zawar te  w a r k  142 prawa z roku 1825 
o Tow arz ys t wi e  Kredytowem Ziemskiem,  uzupełniają się w ten spo­
sób, iż w wypadku za tracenia  albo k radz ieży  listu zast awnego  lub 
kuponu,  poszkodowany  prosić  może D y re k c j ę  główną,  aby niezale­
żnie od ogłoszeń,  o j ak ich  w art .  124 p rawa z roku 1825 j e s t  
•nowa.  podała p rzede w szys tkiem do wiadomości publicznej o za -  
szłem za k w esf jon ow ani u  takiego to listu zast awnego lub kuponu,  
z powodu objawionej w Dyrekcy i  jego utraty,  i aby o każdym oka­
zicielu zakwestyonowanego w' ten sposób listu lub kuponu ,  zaw ia ­
damiała poszukującego.

W  razie,  gdyby w ciągu dni 30  od daty takowego ogłoszenia 
poszukujący nie z łoży ł  dowodów przekonywających ,  ż e . b y ł  o s t a ­
tnim posiadaczem za t raconego  lub sk radzionego listu zas t awnego  
lub kuponu,  Dyrekcya g łówna podaje nowe obwieszczenie względem 
pozostawienia p ie rwszego  bez skutku.

Ar t yku ł  2. Wnoszący  żądanie w poprzedzającym a r tykule  
wspomnione,  winien w  podaniu do Dyrekcy i  g łównej  wymienić n u ­
me r  i l i terę każdego u t raconego  listu lub kuponu,  wskazać ś rodki  
j ak iemi  udowodnić  może,  iż był tego  numeru ostatnim właścicielem 
i że deklaracya jego j e s t  r ze te ln ą ;  wreszc ie  poszukujący obowią ­
zany jest  obrać  sobie i wymienić obrane zamieszkanie p rawne
w W a r s z a w i e ,  o raz  dołączyć przyna jmnie j  rubli  s r eb r em 30 na 
kosz ta  obwieszczeń i zawiadomień p rzez  niego żądanych.

A r tyku ł  3. Dyrekcya g łówna,  o t r zym aws zy  żądanie objawione 
z zachowaniem zas t r zeżeń,  w  a r tykule  poprzedzającym wyszczegól­
nionych.  o raz  wspomnione w tymże a r tyku le  pieniądze,  jeźli co do 
rze te lności  żądania i dosta teczności  dowodów ostatniego posiadania 
nie będzie zachodz ić  widoczna wątpl iwość,  ogłosi t r zykro tn ie  w t r zech 
gaze tach  w Wa rs za wi e  wychodzących ,  nu mer a i l i t ery  l is tów z a s t a ­
wnych i kuponów,  k tórych k radz ież  lub za tracenie  za jawionem zo­
s tało,  z wymienieniem nazwiska i imienia osoby poszukującej  i
z os t r zeżeniem,  że l is ty te i kupony czasowa zakwes tyonowane  zo­
stały.  Jeźl i  kradzież lub za tracenie zasz ły za granicą,  Dvrekcya 
g łówna  za rządz i  też podobne ogłuszenie w pismach zagranicznych,  
p rzyczem ja k  również  w- razie niezwykłej  obszerności  ogłoszeń,
ma być żądaną od poszukującego dodatkowa na kosz ta  tych og ło ­
szeń suma.

A r tyku ł  4. Skoro  tylko Dyrekcya g łów na  zakwalifikuje do 
ogłoszenia p rzez  pisma publiczne numera  l i s tów i kuponów,  k tó rych 
kradzież  lub za tracenie zajawionem zo s ta ł o ,  numera te uważane 
będą jako tymczasowo zakwes tyonowane  w obiegu,  i w sku tek tego 
wypłata za nie, jeźliby p rzypadała  od T o w a r z y s t w a  k redy towego,  
tudz ież  dołączenie do l istów zas tawnych talonu 7 - l e tn iego  kuponów,  
usku teczn ia  się okazicielowi ■/,a 1 wes tyonowanego  listu zas tawnego 
nie inaczej ,  j ak  po p rzedstawien iu  p rzez niego dowodów tożsamości  
osoby i miejsca zamieszkania ,  o raz  po objaśnieniu,  j akim sposobem 
s ta ł  się posiadaczem za kw es t ion ow ane go  listu lub kuponu.  P r z e d ­
s tawiony Dyrekcyi  T o w a r z y s t w a  kredy towego znkwes tyonowacy  list 
lub kupon może być nawet  przez nią tymczasowo za t rzymanym,  
a zadana przez  okaziciela wyp łata  do dni 30  zawieszoną ,  jeźli  nie 
uzna dowodów dosta teczncmi ,  że okaziciel j e s t  prawym posiadaczem 
listu lub kuponu.

Ar t yku ł  5. O każdem przedstawien iu  zakw es t yon owa neg o  l is tu 
lub kuponu,  nastąpionem w ciągu dni 30 po dacie p ie rwszego og ło ­
szenia,  uczynionego p rzez D y r e k c j ę  g łówną na zasadzie ar t .  3go,  
t a ż  Dyrekcya za pośredn ic twem woźnego sądowego,  udzieli  posz u­
kującemu wiadomość w j ego zamieszkaniu p rawnem u Warszawie  
obranem.

Po upływie dni 3 0 ,  od daty  p ierwszego ogłoszenia w  g a z e ­
tach,  zakwes tyonowanie  t emczasowe obiegu ogłoszonych l is tów lub 
kuponów ustaje,  ze wszystkiemi  skutkami,  jeźli  do t ego  t e rminu 
posz kodowany nic z łoży dowodów przekonywających ,  że był  os t a­
tnim u traconego listu zast awnego  lub kuponu posiadaczem.

Jeźli  zaś poszkodowany uznanym zostan ie  p r zez  D y re k c j ę  
g łówn ą  za ostatniego posiadacza u t raconego  listu zas t awnego  lub 
kuponu,  w takim razie dalsze postępowanie co do tego listu lub 
kuponu,  w razie  przedstawienia  go Dyrekcy i ,  podlegać będzie p r a ­
widłom okreś lonym w art.  128  prawa z roku 1825.

A r tyku ł  6. W  razie zawieszenia p r zez  D y r e k c j e  główną,  na 
zasadzie ar t .  4. niniejszego ukazu,  wypłaty okazicielowi tymczasowo 
zakwes tyonowanego  listu lub kuponu,  taż Dyrekcya  zawiadamiając 
o tern poszukującego,  przedłuży mu za raz em  te rmin  wyznaczony 
dia wylegi tymowania sie z p r a w -  swoich do upływu cz as u ,  na j aki  
zawieszoną zos tał a r zeczona wypłata i up rzedzi  go,  że jeźl i  z upły­
wem tego t e rminu nie udowodni  , iż byt  ostatnim posiadaczem 
przedstawionego do wypłaty listu lub kuponu,  u7tedy wypłata  t a ­
kow a  będzie uiszczoną okazicielowi.

Artykuł  7. Wykonan ie  niniejszego ukazu naszego  , k tó r y  
w dzienniku p r aw  zamieszczony być ma, t ak  władzom rządowym 
w czem do której  należy,  jako też  władzom T ow ar zy s t w a  k r e d y to ­
wego ziemskiego polecamy.

Dno w Pe te r sburgu ,  d, 14. ( 2 6 . )  g rudn ia  1865 r.
A lexander.

(Z a tw ierd zen ie  w yroku.) R u sk i Inwalid  donosi :  G łówno­
dowodzący wojskami okręgu wojennego warszawsk iego  za tw ie rdz i ł  
wy rok  w sprawie  przeciwko sz tabs-kap i t anowi  z 28go putku pie­
choty Po/alcowowi i chorążemu z t e g o ż  pu łku Bielickiem u, z k t ó ­
rych Polaków,  za usiłowanie,  w gniewie,  zakić Biel ickiego,  zd e gr ad o ­
wany zos tał  na żołnierza ,  z pozbawieniem szlachectwa,  medalów i 
o rde ru  św. S tan i s ł awa  3 ej klasy,  a Bielicki,  za  obelgi  s łowne wy ­
rządzone Polakowowi,  byłemu zwie rzchnikowi  swemu i nadużycie 
władzy,  oddalony zos ta ł  ze służby,  z pozbawieniem sz lachec twa,  
stopnia oficerskiego i medalów.

Księstwa Nadduiiąjskie.
O i i K a r e s z t * 18go stycznia.  (U w ag i nad powszechnem  

uzbrojeniem ludu .)  Bząd  mołdo-wołoski  ogłaszając r o zp or zą dz e ­
nie o powszechnem uzbrojeniu ludu,  a r aczej  o zaprowadzeniu pe--
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wnego ro dza ju  ruchawki ,  uczyni ł  k rok  o k tó r em od kilku lat w p r a ­
wdzie ju ż  mówiono,  k tó reg o  cel i zamiar  nikt  j ednak pojąć nie 
może.  Na co t ak powszechne uzbro jenie ;  kiedy Ks ięs twom nie 
z a gr aż a  żaden napad zewnęt rzny ,  kiedy na wojnę wcale się nie za ­
nosi a Książe Kuza p rzecież  nie będzie miał  p re tensyi  powięk sze ­
nia pańs twa  swego przez  zdobycie.

Dotąd ludność wiej ska zajmowała się jedynie pługiem i brona 
i była zupełnie obca wszelkiemu ruchowi  pol i tycznemu,  który się 
zwykle  w miastach objawia.  Nagłe tn uzbrojenie uważać  można 
w każdym razie jako esper iment  bardzo  niebezpieczny.  Zwolennicy 
jego w y k rz y k i w ać  będą może z t ryumfem,  iż tym sposobem przyjść 
można naj taniej  do naj l iczniejszego wojska.  D o ś w i a d c z e n i e  zaś in ­
nych krajów dos ta tecznie wykazało,  i/, włościanie bez karności ,  
w  robieniu bronią do połowy tylko wyćwiczeni ,  nigdy nie są <!0- 
bremi  żołnierzami ,  nigdy armii z nich nie s tw orzy ,  u twor zą  sio 
tylko z nich bandy rozbójników,  k tóre  kraj  niszczyć będą.

Nie wiedzieć z r esz tą  czy za rządzone  powszechne uzbrojenie 
będz ie  krokiem nn se ryo  pomyślanym i wykonanym lub czy też 
to tylko  p ros ta  demonstracya,  do k tórych to demons tracyi  rząd 
mołd o-w ołsk i  świat pol i tyczny od dawna  już p rzyzwycza i ł .

f g u k u r ^ s z t ,  22.  s tycznia.  (R óżna w iadom ości.)  VV miej­
sce pana M. B. Jepuriana,  byłego p rezydenta  izby, k tó ły  musiał  podać 
się do dymisyi dlatego,  iż n ieodebrał  głosu deputowanemu Boje-  
r e sku ,  mówiącemu przeciw rządowi ,  mianował  Książę Kuza p rezy­
dentem izby pana Mikołaja Katargi ,  k tóry jest  bardzo bliskim osoby 
jego.  Pan Katargi  obejmując p rezydynm przemówi ł  w te s łowa do 
depu towanych :  „Zaufaniem Jego Wysokośc i  Księcia powołany nn 
k rzesz ło  prezydenckie ,  sądzę,  że nictnogę lepiej odpowiedzieć ocze­
kiwaniu władzy wykonawczej ,  jak tylko p rzes t r zega jąc  j a k  najści­
ślej r egulaminu,  p rzepisującego formę naszych dyskusyi .  Niewątpię,  
panowie depiuowani ,  ze p rzy  debatach naszych zechcecie okazać ducha 
porządk u  i umia rkowania  i że przy Waszej  pomocy niebędzie i rudncm 
zadanie moje . “ Po tej p rzemowie  wstępnej  należy się spodziewać,  
ze nowy p r ezy den t  izby będzie lepiej dopełniać ins t rukcyi  o t r zym a­
nych od Księcia Kuzy.  niż jego poprzednik.

W  senacie podał  się hrabia Sca r l a t  Roset t i  do dymisyi jako 
senator ,  ponieważ adresu  wydanego do Księcia Kuzy nieinógł  po­
godzić z swojem przekonaniem.

Mini ster  wojny p rzed łoży ł  izbie p ro jek t  us t awy względem 
reorgan izacy i  Dornbańców i względem nowego kodexu wojskowego.  
Do p re fek tów rozes łany  został  okólnik mini st ra  stanu,  k tó r y  wzywa 
ich,  ażeby natychmias t  przystąpi l i  do wykonania pos tanowień re gu ­
laminu dla s t r ze lców krajowych.  —  Dnia (J. lutego ma min i s t e r ­
s two finansów wypuścić w dzierżawę 9 wsi ska rbo w ych  i to na 5 
lat ,  ponieważ teraźniejsi  dz ierżawcy  oświadczyl i ,  że nie są w stanic 
dopełnić  warun ków  kon trak tu  dzierżawnego .

Dziennik Trom petta C orp a tz ilo r , k tó r y  dotąd uchodzi ł  za 
pó łu rzędowy,  o t r zym ał  drugie os t rzeżen ie  za a r tykuł ,  naruszający  
godność pańs twa  g reckiego .  Zaś  humorys tyczny dziennik Cicuiu 
zos ta ł  za kilka ostatnich numerów przyt łumiony dekre tem ksią­
żęcym.

. K m i n  T u i .
( P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j s k i e j )  o d b ę d z i e  s ię  j u t r o  o g o d z i n i e  6 t e j  w i e c z o r e m  

w s a l i  r a t u s z o w e j .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s ą :  O p r ó c z  s p r a w  z a l e g ł y c h  z  o s t a ­
t n i e g o  p o s i e d z e n i a :  1. W n i o s e k  o p r / o - t a w . e n i e  n a  d a l s z y  r o k  j e d e n  d y u r n i s l y  

p r z y j ę t e g o  do  w y r o b i e n i a  z a l e g ł o ś c i  ł a n d w ó j t o w s t w a  2.  d z i e ln i c y .  S p r a w o z d .  

r a d n y  p .  D r .  J u l .  K o l i s c h e r .  2.  W y p ł a t a  n a l e ż j t o ś c *  za  r e s t a u r a c j ę  s t a j e n  
W k o s z a r a c h  m i e j s k i c h  p o d  1. 4 0 4 % .  S p r a w o z d .  r a d n y  p. Źiaak.  3 .  P r o ś b a  

p r z e d s i ę b i o r c y  d o s t a w y  k a m i e n i a  p .  W i l c z y ń s k i e g o  w p r z e d m i o c i e  k a u c j i .  

S p r a w o z d .  r a d n y  p.  I g n .  L e w a k o w s k i .  4 .  D e k r e t  c .  k.  N a m i e s t n i c t w a  w  s p r a ­
w i e  p o d w y ż s z e n i a  b o n g r o y  k s .  p r o b o s z c z ó w  o b r z .  g r .  S p r a w o z d  r a d n y  k s .  

k a n .  R o m a s z k a n .

( D e p u t a c y a  p r z e ł o ż o n y c h  tu l c  s z e g o  k a h a t u )  po d  p r z e w o d n i c t w e m  p a n a  

L a n d e s b e r g e r a .  p o s ł a  k o ł o m y j s k i e g o  i n a c z e l n i k a  k a l i a łu ,  o r a z  p .  M is e s a  R a c h -  

m i e l a  i O r n s l e i n a  R a c h m i e l a  s k ł a d a ł a  w  s o b o t ę  h r .  G o l u c h o w s k i c m u  p o d z i ę k o ­

w a n i e  z a  j e g o  p e ł n e  u z n a n i a  w y s t ą p i e n i e  w  s e jm ie  w  o b r o n i e  p r a w  ż y d o w s k i c h .
( Z u c h w a ł a  k r a d z i e ż . )  D n  2 8 .  h.  in. po p o ł u d n i u  w i e ś n i a k  z a j e c h a ł  p r z e d  

p o m i e s z k a n i e  j e d n e g o  z  t u t e j s z y c h  l e k a r z y ,  i u d a w s z y  s i ę  z  c h o r e m  d z i e c k i e m  

n a  g ó r ę ,  z o s t a w i ł  p r z y  k o n i a c h  8 1 e ln ie g o  c h ł o p c a .  W  te m  p o j a w i ł  s i ę  p o d e s z ł y  

w i e k i e m  i z r a e l i t a ,  i p o s ł a ł  c h ł o p c a  n a  g ó r ę  po o j c a ;  g d y  te: ż e  n a d s z e d ł ,  i z r a ­
e l i t a  o d j e ż d ż a ł  w ł a ś n i e  j e g o  w o z e m .  W i e ś n i a k  p u ś e i ł  s i ę  w  p o g o ń  z a  z ł o d z i e ­

j e m  i z d o ł a ł  go  d o p ę d z i ć ,  l e c z  g d y  c h c i a ł  k o n i e  z a t r z y m a ć ,  z ł o c z y ń c a  p r z y n a ­
g l a ł  j e  do  b i e g u  i o m a l  n ie  r o z j e c h a ł  w ł a ś c i c i e l a .  D o p i e r o  l u d z i e  z w o ł a n i  na  
p o m o c  p r z y t r z y m a l i  i o d d a l i  i z r a e l i t ę  w  r ę c e  w ł a d z y .  P o z n a n o  w  n im  p r z e s z ł o  

6 0 1 e tn i e g o  w i e l c e  n i e b e z p i e c z n e g o  z ł o d z i e j a  A b la  R

( N i e s z c z ę s n y  w y p a d e k . )  W e  L w o w i e  d n .  2 9 .  b .  m. o ś w i c i e  z n a l e z i o n o  

n a  u l i c y  Ł y c z a k o w s k i e j  c h o r ą  k o b ie t ę ,  j a k  s i ę  z d a j e  ż e b r a c z k ę ,  k t ó r ą  p o w i e ­

z i o n o  do  s z p i t a l u  p o w s z e c h n e g o ,  l e c z  w  d r o d z e  u m a r ł a .
( Z n a l e z i o n e  s r e b r n e  t r z o n k i  od n o ż ó w . )  T e m i  d n ia m i  z n a l e z i o n o  w e  L w o ­

w i e  k i l k a  s r e b r n y c h  t r z o n k ó w  od n o ż ó w  i k i l k a  n o ż ó w ,  k t ó r e  w  c .  k.  d y r e k c j i  

p o l i c j i  z ł o ż o n e  z o s t a ły .

( P o ż a r . )  W e  L w o w i e  w  n o c y  z 2 9 .  n a  3 0 .  b .  ro. o g o d z .  Ł  w s z c z ą ł  s ię  

p o ż a r  w  o f ic y n ie  d o m u  2 p i ą l r o w e g o  p o d  n r .  43óV4> w  k t ó r y m  z n a j d u j e  s i ę  p i e ­
k a r n i a .  P r z y c z y n a  t e g o  p o ż a r u  n i e  j e s t  j e s z c z e  w i a d o m a .  O g ie ń  z o s t a ł  s t ł u ­

m io n y  p r z e z  k o r p u s  s t r a ż y  o g n io w e j  d o p i e r o  o g o d z .  3 . ,  l e c z  o g o d z .  5 .  w y ­

b u c h ł  n a  n o w o ,  p o c z e m  o g o d z .  6 .  u g a s z o n o  g o  o s t a t e c z n i e .  S p a l i ł  s i ę  d a c h  i 

su f i ty  g ó r n e g o  p i ę t r a .  K o m i n i a r z ,  k t ó r y  s p a d ł  z  g ó r y ,  p o t ł u k ł  s i ę  l e k k o .

( R a b u n e k . )  W  O s ł a w i ę  c z a r n y m  w p o w i e c i e  D e l a t y ń s k i m .  d n i a  2 L  b .
m  w  n o c y  n i e z n a n i  z ł o c z y ń c y  n a p a d l i  n a  d o m  p. C. w d o w y  po g r .  k a t .  p r o ­
b o s z c z u ,  t e ż  c z y n n i e  z n i e w a ż y l i  i d o m  - r a b o w a l i .

W  R a k o b o c i e  w  p o w i e c i e  B u s k i m ,  n i e z n a n i  z i o c z y ń c y  d. 20 .  b .  m. w nocy  
w ła m a l i  s i ę  do  t a m t e j s z e j  g r .  k a t .  c e r k w i  i s k r a d l i  2 k i e l i c h y  i k o r a l e ,  w a r ­
to ś c i  o g ó ł e m  f.4 z ł r ,  w ,  a.

( P o ż a r y . )  W  W e s o ł e j  w  p o w i e c i e  D u b i e c k i m ,  d. 15. b.  m. s p a l i ł  s i ę
d o m  w ł o ś c i a ń s k i  z b u d y n k a m i  g o s p o d a r s k i e m i ,  z a p a s a m i  z b o ż a ,  2 k r o w y  i 3

w a r s z t a t y  t k a c k i e .  S z k o d a  w y n o s i  2 9 ?  ?.!r. w .  a. P r z y c z y n a  p o ż a r u  n i e  j e s t  
w ia d o m a .

W  W  o ł o s  z y  n o w i e  w  p o w i e c i n  S t a r o m i e j s k i m ,  d ,  17 .  b, tn.  s p a l i ł y  
s i ę  2 s t a j n i e  w ł o ś c i a ń s k i e  i s t o d o ł a .  P r z y c z y n a  p o ż a r u  n ie  j e s t  w i a d o m a .

W  H o r  o d y s  z i: z a c h w ty m ż e  p o w i e c i e  t a k ż e  d.  2 1 .  b. m .  s p a l i ł a  s ie

s t o d o ł a  w ł o ś c i a ń s k a ,  t u d z i e ż  d w a  d o m y  s ą s i e d n i e  z b u d y n k a m i  g o s p o d a r s k i e m i

i z a p a s a m i  z b o ż a .  S z k o d a  w y n o s i  o k o ło  1 3 2 6  z ł r  O g i e ń  m i a > b y ć  p o d ło ż o n y .
W  K i  j o  w c o  w  p o w i e c i e  M i k o ł a j e w s k i m ,  d.  2 4 .  b.  m. w y b u c h ł  p o ż a r

w k a r c z m i e  d w o r s k i e j  i s p a l i ł y  s i ę  w s z y s t k i e  r u c h o m o ś c i  k a r c z m a r z a  t u d z i e ż  

9  s z l n k  b y d ł a .  S z k o d a  w y n o s i  o k o ło  8 0 0  z ł r .  Z ł y  k o m in  m ia l  b y ć  p r z y c z y n a  
p o ż a r u .

( S a m o b ó j s t w a . )  D.  4 .  b .  m s t a n a i  w j e d n y m  z h o t e ló w  w  F r a n k f u r c i e  

n. m .  n i e z n a j o m y  m ó w ią c y  n i e z g o r z e j  po  I r a n c u z k u  i ź l e  po n i e m i e c k u ,  p r a w d o ­
p o d o b n i e  P o l a k  lu b  R o s j a n i n .  T o w a r z y s z y ł a  m u  j a k a ś  p a n i ,  po  o d j e ź d s i e  k t ó ­
r e j  d.  5 .  h.  m. n i e z n a j o m y  z a s t r z e l i ł  s i ę .  L i c z y ł  on  o k o ło  l a t  3 0 ,  ś r e d n i e g o  

w z r o s t u ,  s m u k ł y ,  s z a t y n ,  n o s i ł  b r o d ę .  R z e c z y  j e g o  b y ły  o z n a c z o n e  c y f r a m i  W .  
N. z  h r a b i o w s k ą  k o ro n ą .

W  K l e b a n ó w c e  w p o w i e c i e  N o w o s i e l s k i m  w y r o b n i k  P a w e ł  G r u c z m a n n ,  

d. 16. b .  m. o d e b r a ł  s o b i e  ż y c i e .  P r z y c z y n a  s a m o b ó j s t w a  n i e  j e s t  w i a d o m a .
—  ( B a l )  u c .  k.  r a d z e y  d w o r u  i s z e f a c  h ,  k o m i s j i  n a m i e s t n i c z e j  w K r a ­

k o w ie  p. M e r k l a  d a n y  d n .  27 .  b. m. b y ł  b a r d z o  ś w i e t n y .  Z a p r o s z o n o  p r z e s z ł o  

1 2 0  o s ó b .  B al  t e n ,  n a  k t ó r y m  z n a j d o w a ł o  s i ę  w ie lu  d y g n i t a r z y  k o ś c i e l n y c h  i ś w i e c ­
k i c h ,  w y s o k a  j e n e r a l i e y a  i w i e l e  p a ń ,  t r w a ł  p r z y  w e s o t e m  u s p o s o b i e n i u  o b e ­
c n y c h  a ż  do r a n a .

4>;»spodar$two, przem ysł i handel.
Pierwsze posiefizenie ogólnego Kgroinadxenia e.k. 
g-alic. Towarseystwa gospodarskiego dnia 30. sty­

cznia 18G6.
Po mszy św. w łacińskim kościele archi kat edrałnym,  k tórą 

od praw i ł  najprzewielehnięjszy ksiądz infułat  Osi r awski ,  zebral i  sie 
cz łonkowie galic.  T o w ar zy s t w a  gospodarskiego  o godzinie U .  przed 
południem w liczbie około dwustu w sali r atuszowej .  P rzewodni ­
czący T o w arz ys t wu  J W .  K azim ierz hr. K ra sick i  powita ł  Z gr om a­
dzenie I r e śc i wą  przemową,  w której  zw róc i ł  uwagę na ważność 
obecnej  chwili dla T o w ar zy s t w a  rolniczego ,  na jego powołanie 
w obec kraju i na cele szczytne,  do k tó rych  dążyć winno.  P rze 
wodniczący p rzeds tawi ł  polem Zgromadzen iu  c. k. komisarza r z ą ­
dowego w osobie c. k. r adzcy  Namiestn ic twa J W .  Maurycego  h r  
D zieduszyckiego

S e k r e ta rz  T o w a r z y s t w a  p. Grelinger odczytał  potem obszerne 
sprawozdanie  komitetu T o w arz ys tw a  o czynności  jego od czasu 
ostatniego ogólnego zgromadzenia .  Sprawozdan ie  to p rzyję te  z o ­
s t a ło ,  do wiadomości ,  p rzyezem Zgromadzen ie  powstaniem i okla­
skami wyraz i ło  przewodniczącemu hr .  K rasickiem u  wdzięczne uzna­
nie za wyt rwa łość  i go r l iwość ,  z j a k ą  śród t rudnych okoliczności  
pszewodniczył  T ow arz y s t wu  i komitetowi  i oby wntelskiem poświę­
ceniem ochroni ł  sównie To war zys two  j ak  i zak ład  Dublański  od 
upadku.  Wyraz i ło  też Zgromadzen ie  wdzięczność swoją byłemu 
Prezesowi to w arz ys t w a  a dziś Marszałkowi  k rajowemu księciu L e ­
onowi Sapieże  za jego  dostojną opiekę i s zczodrą  pomoc udzie­
laną szkole rolniczej  w Dublauach.

Do prowadzenia bióra wezwał  p rzewodniczący  hr .  W ł o d z i ­
mierza Ł osia , br.  Zygmunta  R om aszkana  i p Henryka Szm itta .

Następn ie  wezwał  p rzewodniczący  Zgromadzen ie ,  ażeby się 
podzieli ło na t r zy  sekeye mianowicie:  1 )  na sekcyę rolniczą,  2 )  
na sekcyę chowu bydła,  i 3 )  na sekcyę administ racyjną .

Na wniosek p. profesora Strzeleckiego  uchwali ło zg r o m a dz e­
nie ukonstytuować sie j e szcze w sekcyę czwar tą ,  technologiczna.

Cz łonek  komitetu p. P io tr  W u s ile w siei zda ł  następnie sprawę 
o czynności  komisyi,  k tó ra  się za jmowała  projektem reorgan izacyi  
T o w a r z y s t w a  i r e formą s t a tutów.  Na  podstawie p rojek tu  r eformy 
wypracowanego  p rzez hrab.  Kazimierza K rasickiego  w y pr a ­
cowała komisya p rojek t  inny różniący się w zasadzie od p ro ­
j ek tu hr.  Krasickiego .  P ro je k t  bowiem hr.  Kras ick iego  chce za ­
p rowadzenia filii T ow arz ys t wa ,  które p rzez  delegatów mają być 
rep rez en to wan e  na ogólnem zgr om adzen iu ;  komisya zaś w swoim 
projekcie wnosi  zaprowadzenie w całym kraju samoistnych (au tono­
micznych)  T o w ar zy s t w  obwodowych,  k tórych  delegaci  zbieral iby się 
na ogólne zgromadzenie we Lwowie.  Mówca proponuje,  ażeby te 
dwa projekta równie jak i t r zeci  uadesłany od cz łonka Towarzy* 
s twa p. Jakubowicza odesłano do specyalnej  komisyi  z całego 
Zgromadzen ia  wybrać  się mającej.

Po krótkie j  dyskusyi  nad kwestyą,  czyli  komisya ta za raz  n>a 
być wybraną,  lub czyli  wybór  ten ma być odroczony,  uchwalono 
na wniosek p. B ron isław a  Ujejskiego  odroczyć ten wybór  ó° 
p rzysz łego posiedzenia,  a to w celu porozumienia się członków’ na 
w’ieczornem poufnem zebran iu  w  sali T ow arz y s t wa  muzycznego.

W  końcu odczytał  p. H enryk Szm itt  sp rawozdanie  byłej ko­
misyi wydawnic twa książek dla ludu. Po odczytaniu tego zbyt  ob­
szernego elaboratu,  zamknięto posiedzenie o godz.  l'/.i po południm
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Ceny p rzec ię tne  cz te rech g łównych  ga tunków zboża  i innych 

a r tyku łów  w I. połowie miesiąca stycznia 18 6 6  były następujące na 
t a rg ac h  w m ia s te c z k a c h :
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Mer pszenicy . . . 4 50 3 80 4 60 3 50 4 50 3 60
„ ży ta  . . . 3 50 3 10 4 3 4 3 60 3 ♦

jęczmienia , 2 75 2 * 2 40 2 4 2 40 2
owsa  . 1 50 1 60 t 30 1 50 1 50 1 50

„ b reczk i  . . 6 4 * 2 60 . 3 20 .
,, kukurudzy  . 4 * 3 60 3 60 3 50 4 Ś 60

z iemniaków . 1 20 1 80 2 10 1 75 1 50 1 80
Ce tna r  s iana . . . 1 80 2 50 2 2 40 1 60 2 40

„ wełny  . . . .
.. nasienia kouiczu , ♦ . *

Są< d r ze w a  twarde go 7 ♦ 6 * 8 6 . 7 5 50
„ „ miękkiego * • 5 4 5 5 . 6 4 5

Funt  mięsa wołowego ♦ 6 ♦ 6 8 5 « 7 6
Mas okowity .  . . V 40 « 42 » 50 . 35 . 58 . 35

Ostatnia poczta.
W iedeńska  gazeta  zawie ra  nas tępujące depesze telegraf iczne 

o podróży Najjaś.  Pa ńs t wa :
P e s z t ,  28.  stycznia,  2. godz.  min. 58.  po południu,  l l ad zca  

sekcy jny W a g n e r  do Jego Excclencyi ministra handlu barona Wii l -  
lers tnrf fa  w Wiedniu:

„Pociąg  osobowy Ich MM. Ce sa r s twa  nadszedł  wcześnie do 
Pesztu,  jazda odbyta bez żadnych  przeszkód.

B u d a ,  29.  s tycznia godz.  4. min. 40.  po'  południu. '  O go­
dzinie 4. min. 20. przybyli  Naj jaś.  Pańs two  w dobrem zdrow iu  do 
bur gu  w Budzie,  gdzie do 500  magnatów,  deputowani ,  wysokie du­
chowieństwo i dygni ta rze  tworzy l i  szpaler .  P rz yb y ws ży  na koniec 
sali. t ronowej  oglądnęła się dostojna pa ra  j e szcze  r az ,  kłaniając się 
uprzejmie p rzy  hucznych okrzykach.  Po te m 'o dp ro w a d a i ł i J e gó u M oś ć  
Cesa rz  Naj j aśniejszą Panię  do ubocznej  sali, zkąd wruc iwszy  za 
k i lka sekund p rzemówi ł  temi  s łowy  do uszczęś l iwionego zg ro ma ­
dzen ia :

„T a k  j a k  to p rzyrzek łem,  p rzywioz łem Cesa rzowe ,  ażeby była 
świadkiem tego  wiernego  p rzywiązania ,  k tó r a  wszędzie w YVę- 
g rze ch  znachodzi łem.

P e s z t ,  29.  stycznia,  6. godz.  40 min. po południu.  I ch MM. 
Cesar s two  przybyl i  tu o godzinie pół  do 3ciej.  W sz ęd z ie  r adosne  
przyjęcie.  W' Marchegg wsiedli  do wagonu tą wie rni k baron Sennyey, 
komenderujący j e ne r a ł  kra ju fzm. książę Lichtenstein  i p. Wod ia -  
ner .  W  przys t rojonym dworcu kolei w Peszcie, oczekiwa ła  depu-  
tacya miast  Pesz tu  i Budy.  Obadwaj bur mis t r ze  mieli p rzemowy.  
Nąjj  aś.  Pan o d p o w ie d z ia ł :

„Dogadza jąc  powszechnemu życzen iu  kraju,  przyby łem z Ce­
sa rzo wą  pośród  Was,  ażeby i Ona była świadkiem i bezpoś redn ią  
uczes tn iczką  tego szcze rego  przywiązania,  j akiego ze s t rony w ie r ­
nej ludności  miast  Pesz tu  i Budy doznawałem przy  każdez  sposo­
bności .

Oznajmijcie panowie Wasz ym komiten tom Nasze  se rdeczne po­
zdrowienie.

Ogromne t łumy ludu obsadzi ły ulice. Wszę dz ie  chorągwie  i 
dywany .  Świetny  wjazd do Budy. T e r a z  oświetlenie.

P a r y ż ,  29.  stycznia.  Ogłoszona zos ta ł a  żół t a  księga ; nie 
dotyka ona wca le  spraw niemieckich.  Ogłoszone dokumenta  w z g lę ­
dem spraw  mexykańskich po twie rdzają to wszys tko co się za w ie ra  
w księdze b łę k i tne j ,  nie dodając mc nowego.  Ostatnia depesza 
f r ancuzka wysłana do Wash ing tonu  j e s t  datowana 25.  s tycznia.

Ochrona chłopców
Spraw ozdan ie  s  przychodu i rozchodu od 1. stycznia

do 3 1 . grudnia 1 8 6 9 .
A .  BBr ^ y c h « d  zł r .

1. Odsetki  roczne od 28 .800  zł r .  obligacyj indem, 
nominalnej  war tośc i ,  k tó re  j ak sprawozdanie z r. 1863 
dowodzi  a )  s tanowi ły  z końcem r. 1863 majątek  z a k ła ­
dowy p rzynosi ły  po potraceniu 7 p rocen towego podatku 
docl: o d ( n v e g o ........................................................................ .....  1400

2. Odsetki  pół roczne od oblig. indem, na 600  zl r .  
nomiii. war to ci w r. bieżącym 1864  zakupionych ,  po 
pot rącen iu  t egoż podatku d o c h o d o w e g o ...............................  14

3.  Z a  u t rzymanie  w ochronie 7 chłopców na fun­
duszu gal i cyj skiego s t anowego zak ładu  s i e ro t  zos taj ących 
odebrano  z c. k. kasy g łównej  za asygnar.yą wysokiego 
Wydz ia łu  krajowego ( za  dwa k w a r t a ł y ) ............................... 332

4. Od dobrodziejów u t rzymujących  dwóch chłopców
w zak ładzie  ( z a  dwa k w a r t a ł y ) .............................................. 100

5. Zas i łek kasyna n a r o d o w e g o .................................... 315
6. Dar  to w arz ys t w a  gal icyjskiej  kasy oszczędności

na ogólnem zgromadzen iu  20. lutego 1864  uchwalony . 300
7. Datki  dobrowolne  w g o t ó w c e .................................... 483
8. Inne drobne d o c h o d y .................................................... 6

Suma przychodu  gotuWką w r. 186 4  . 2957
dodawszy do tego r e sz tę  kasową 31.  g rudn ia  1863 

pozostał ą b)  ........................................................................................599

W y  nosi ogół  przychodu  . . . .  3557
Oprócz tego o t rzymał  zakład w ciągu r. 1864.
1. Od J W .  hr .  Alexandra Czackiego cz te ry  sągi  drew 

Iowy eh.
2. Od ks iędza N. pół  korca  k rup p e r ło w y c h ,  za jąca ,  

korce  j ab łek ,  22 funty ryb na święta.
3. Od księdza N.N.  kor zec  z i emniaków i k o r ze c  jabłek .

ES. 5 t o x c h ó d .  zł r .
1. W i k t  dla dzieci ,  ochmis t rzyn i ,  dwóch s ług  t 

n a d z o r c y ..................................................................................................... 1207
2. Odzicz,  obuwie,  biel izna,  pościel  nowa i napra wki  522
3. W y p r a w a  chłopców,  k tó rzy  opuścili za k ład  w r o ­

ku 1864  ..................................................................................................  22
4. S pr z ę t y  nowe i naprawa  s t a r y c h .................... 79
5.  Wyda tk i  kolo kamienicy zak ładowej ,  t y n k o w a ­

nie, czyszczenie kanału,  opłata k o m i n i a r z a ..........................  45
6. D rw a  na kuchnię i opał ,  sprowadzen ie  d a r o w a ­

nych sągów,  opłata r ę b a c z a .................. .......................................  92
7. O ś w i e t l e n i e .................................................................  40
8. Pensya ochmist rzyn i ,  dwóch  s ług i s t r ó ż a .  . 182
9. Pensya nadzorcy  i drugiego dochodzącego  nau­

czyciela ..................................................................................   218

pod opieką św. Antoniego.
złr ,  c. 
82  43
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“) Patrz Gazeta Lwowska z 18. sierpnia 1864 Nr. 1S8. 
h) tamże.

10.  Książki  szkolne,  papier  e t c .......................................
11.  L e k a r s t w a ........................................................................
12. Poda tek  ekwiwalent  za I. i II. kw ar t a ł  1864 .
13. A s e k u r a c ja  ogn iowa w Wiedeńsk im t o w a r z y ­

s twie  z dołu za r. 1863,  a w towarzystwie  Krakowsk icm 
z góry za 18 6 4  o p ł a c o n a .............................................................. 21

14. Kupiono 13. kwietnia  cz te ry  oblig. indem, a 24. 
maja 1864 dwie sztuki,  każda na 100 zł r .  opiewająca za 445

15. W sz y s tk ie  inne wyda tki  wyżej  niewymicnione 34

Suma rozchodu w r. 1864  . . . 3024  94
Odt rąc iwszy  sunie rozchodu  od ogółu p rzychodu . 3557 6 8 . 5

3024 94

Pozosta je  w kasie z końcem grudn ia  1864  . . . 532 7 4 . 5
Majątek zak ładu  składa ł  się 31.  g rudnia  1863 z realności  pod

1. 5 3 4/ 4 i » 17  sz tuk obligacyj indemn. łącznie na 28.800 zł r .  m. k. 
opiewających c). W  przeciągu r. 1864  zw iększy ł  się zakupieniem 
sześciu oblig. indemn. to j e s t  Nr .  3288 ,  9554,  11.227,  12.917,
25 .963  i 27 .26 7  każdej  po 100 zł r .  war tośc i  nominalnej ,  a zatem 
31.  g r udn ia  1864  majątek ten s tanowi :  r ea lność ped 1. 5 3 4/ t  i 23 
sz tuk oblig. indemn.  w nominalnej  war tośc i  29.400  złr.  Z tych 23 
sztuk o b lig .  j e dna  winkulowana mająca Nr .  3786  lit. A. a na 10.000 
z ł r .  opiewająca na dniu 31.  października  1864 wylosowaną została.  
Spieniężenie jej  pod ług  przepisów p raw a  dopiero w roku p rzysz łym 
nas tąpić może.

Na począ tku  r.  1864 było 30. chłopców ut rzymanych  w och ro ­
nie. J edenastu  z nich, k tó rzy  ukończyl i  IV. klasę normalną opu­
ściło zak ład  podczas w^akacyi w- sierpniu.  Z  tych umieszczony zo­
s ta ł  j eden  u rękawucznika,  dwóch u szewców,  jeden w sklepie,  j e ­
den odstany zos ta ł  matce do Złoczowa,  pięciu oddano ojcom lub 
opiekunom,  k tó rzy  ich do szkół  gimnazyalnycli  posyłają,  a j ednego  
oddał  b r a t  i opiekun do wojskowego zak ładu w Wiedniu.

Na miejsce tych co wyszli  z zak ładu  p rzy ję ła  Dyrekcya  p r zed  
początkiem szko lnego roku 13fu nowych.  Gdy jednak j ednego 
z nowo p rzyby łych a drugiego dawniej  p rzy ję tego  dla złego s p r a ­
wowania się p rzed grudniem z Ochrony wydalić musiano,  pozostało 
p rzy końcu Grudnia 1864  30 chłopców w Zak ładz ie  tak j ak  w p ie r ­
wszej  połowie roku tego.

Z Dyrekcyi  ochrony chłopców pod opieką św.  Antoniego.

Spraw ozdanie z przychodu i  rozchodu od 1. styczn ia  
do 3 1 . grudnia 1 8 6 5 .
A .  SBr ® y c h ó d .  zł r .  c.

1. Odsetki  pół roczne 1. maja 1865 pła tne od 29.400 
zł r .  oblig. indemn.  nominalnej war tości ,  k tó re  j a k  sprawo 
zdanie z r. 1864 dowodzi  s t anowi ły  31.  g rudn ia  1864 
majątek zakładu —  przyniosły po odt rącen iu  od nich 7 
p rocen towego podatku d o c h o d o w e g o .............................................. 717  71.

c )  P a t r z  G a z e t a  L w o w s l s a  z  18.  s i e r p n i a  { 8 6 4  N r .  IS 8 .
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N o w y  Y o r k ,  18,  stycznia.  Senat  odrzuc i ł  wniosek Chan- 
dle ra  względem ze rwan ia s tosunków dyplomatycznych z Anglia, 
Banda fl ibust ierów pod wodza j enera ła  amerykańsk iego Reed obsa­
dzi ła i z ra bow ał a  Bagda t  ( p rz y  ujściu Rio G ra n d ę )  i zos tał a napa­
dnięta p rze z  f rancuzka  łódź kanonierską.

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  3 0 .  s t y c z n i a .

H o te l  G e o r g e :  P P .  H r .  D z i c d u s z y c k i  S t a n . ,  z  G w o ź d ź c a  s t a r e g o .  — H r .  
K a l i n o w s k i  W ł a d . ,  z  B a k o w i c .  -  B o c h e ń s c y  J ó z e f  i R o m . ,  z  G ł e b o c z k a .  — 
Ś w i e ż a w s k i  A le x . ,  z  S z c z e p i a t y n a .  — W i ś n i o w s k i  T a d . ,  z K r y s ty n o p o la .

H o te l  e u r o p e j s k i :  B i e l s k i  S ta n . ,  z R y e h c i c . — G ó r s k i  S e w . ,  z Z a ł o z i e c . — 
R o s z k o w s k i  A n t . ,  z  B r y k o n i a .  —  U r b a ń s k i  R u d o l f ,  z D o b r o s i n a .  —  W i ś n i e w ­
s k i  H e n  , z  D o b r z a n .

H o t e l  L a n g a :  H r .  K r a s i c c y  Ig n .  i S l a n . ,  z  L i s k a .  —  H r .  K o m o r o w s k i  
P i o t r ,  z  B i l i n k i .  —  R u b e z y ń s k i  W l a d . ,  z  S t a n i n a .

H o t e l  a n g i e l s k i :  B e r n a t o w i c z  Hip . ,  z  S a n n i k .  -  C z a j k o w s k i  M ic h a ł ,  
z  Ż y r a w y .  — S o r o c z y ń s k i  R o m a n ,  7 C h u r o n o w a .

H o t e l  k r a k o w s k i :  K r a j e w s k i  M ik .,  z C z e c h .

H o te l  K u h n a :  S t a n e k  J ó z e f ,  z  W i s z e n k i .
P o d  t y g r y s a :  Z u l a u f  J u l . ,  e .  k.  p r z e ł .  p o w  , z  S z c z e r c a .

P o d  N r .  f ' 1 4 %  : B a l  F r a n c . ,  z T u l i g l ó w .  — K a t y ń s k i  S t  >n., z G r o d o w i c .

Wyjechali ze Lwowa.
D n ia  31). s t y c z n i a .

P P .  M i l l e r  K a r o l ,  o.  k .  p u ł k .  p e n s . ,  do  D u b i e c k a .  - -  J a k u b o w i c z  M ik . ,  
d o  W a l a w y .  —  T s c h a r n o w s k i  J ó z e f ,  do  K r a k o w a .  — W i e r z b o w s k i  F e l i x ,  do 
B e r e z n i c y .  — Z  r e w i c z  W ł a d . ,  do  S t a n i s ł a w o w a .  —  D e r z a  J u l . ,  do K r o w i c y .

t  i ;  a  rr  u .
Ju tro  ( p r z ed ,  niem.)  „ D e r  b o s e  G e i s t  L u m | t a c i v a g a >  

b u n d t i s ,  o  d e r  d a s  l i e d e r l i c h e  K i l e « b l ; i t t “ ,  k ro to-
chwila czarodz iej ska  ze śpiewami w 3 aktach.

W  pią tek  (p rzed ,  polskie. )  „ P i o s n k a  l V u j a s z k a “ , wodwil  
w  1 akcie p r zez  Jana  Aiexar.dra hr.  F redro; , , O k r ę i n e ‘% 
komedya ze śpiewami w 2 aktach.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia 3 0 , styczn ia  1 8 6 6 ,

P o r a

B a r o m e t r  
w  m i e r z a  

parys. s p r o ­
w ad zo n y  do 

O* Reaiup.

S t o p i e ń  
c i e p ł a  

w e d ł u g  
R e a n m .

S t a n  p o ­
w i e t r z a  
w i l g o ­
tn e g o

ł u i e r o n e k  i s i ł a  

w i a t r u

S t a n

a t m o s f e r y

1.  ( jod .  z r a n a  
8 g . o d .  po  p o i .  
lO . g o d . w i e c z .

3 2 4 6 9
3 8 4 . 7 8
3 3 5 .3 7

-t- 3.1
-+- 3 .3
-i- 1 .8

8 2 .5  
8 0  9 
7 4 . 0

z a c h o d n i  mi.  
» o 
» »

p o c h m u r n o
»
B

R o r s L w o w s k i .

D n ia  3 0  s t y c z n i a

D u k a t  h o l e n d e r s k i ...........................................
D u k a t  c e s a r s k i ......................................
P ó ł i m p ^ r y a ł  z ł .  r o s y j s k i  . . . .  
R u b e l  s r e b r n y  r o s y j s k i  .

„ p a p i e r o w y  r o s y j s k i ...........................
T a l a r  p r a s k i  . . ...........................
P o l s k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a  . . 
G a l i c y j .  l i s ty  z a s t a w n e  w .  a. z a  i n o  z ! . '

„ „ ., iri. k. t,K 100 z l .  |
G a l i c y j s k i e  o b b g a c y e  in d c m r i i ; . a c y j n c  

P o ż y c a k a  n a r o d o w a  . . . 
A k c y e t r a l -  ku l .  ż ^ l a a ,  K a r o l a  L u d w i k a  '

g o ti | t o w a r e m

7.1 ._.a ‘ ... c,
w a l ,  Aiistr. 4 91 4 97

4 93 5 99
<9 8 50 8 61

■ 1 VI 1 u ) t 6 4
W O 1 34 t 36

1 55 ł 57

**
6 5 88 6 6 52

he~ 6 9 18 6 9 83

k u p o n ó w 67
66

74
58

68
6 7

35
18

• 6 6 17 168 5 0

Telegrafowany kurs wiedeński.
D n ia  3 0 .  s t y c z n i a .

6 % M e t a l i k i ....................  ...................................
a %  p o ż y c z k a  n a r o d o w a  . . . .  . .
L o s y  z 1880  r o k u  . . . . . .
A k c y c  b a n k u  w i e d e ń s k i e g o  . .

„ „ k r e d y t o w e g o  . .
L o n d y n ,  10 fu n tó w  s z t e r l u i g ó w  . .
S r e b r o  . . . . .................... .................................
D u k a t  p o j e d y n c z y

z ł r . k r .

6 2 8 0
6 6 6 0
83 95

7 5 6 —

1 . 2 —
104 —
104 —

4 9 6

2.  Za  cenę wylosowanej  31.  października 1864  z ł r .  c. 
obiig.  indemn.  Nr.  3 7 8 6  lit. A. na 10.000 zł r .  op iewa­
jącej ,  kupioną zos tał a inna Nr.  6760  lit. A. na 14.400
z ł r .  dnia 14.  s ie rpnia 1S65. Odsetki  za tem półroczne 
1 l is topada 1865 płatne,  podniesiono od oblig. indemn. 
na 33 .8 00  złr.  nominalnej  war tości .  Te przynios ły  po 
po t rąc en iu  dochodowego p o d a t k u   825 13

3. Spieniężono w l istopadzie,  wylosowaną 30.  kw ie ­
tnia  1865  obligacyę indemn.  na 100 z l r .  Nr.  19 .322  al
p a r i ........................................................................................................105 —

4. Za 7 chłopców na fundusz s tanowego zak ładu 
s i e ro t  zos ta j ących  za cz te ry  kw ar t a ł y  roku bieżącego i 
dw a  ubiegłego (wyjąwszy  j ednego  chłopca za k tórego 
ty lko  za t r z y  kw ar t a ł y  i jeden miesiąc należało s ię )  —  
o t rzymano na asygnacyę wysokiego Wydz ia łu  k rajowego
z  c. k.  kasy g ł ó w n e j ....................................................................... 933 62

5. Zasi łek kasyna n a r o d o w e g o ........................................315 —
6.  Dary  dobrowolne w g o l ó w c e ..................................  450  —
7. P ro c e n t  od składane j  chwilowo go tówki  w banku 

k r e d y t o w y m .....................................................................................  6 66

Suma p rzychodu w r. 1865    3353  12..
dodawszy  do tego resz tę  kasowa 31.  g rudnia 1864

p o z o s t a ł ą ..........................................................................................  5 3 2  74.
W yno s i  ogół p rzychodu . . . .  388 o  87

Próc z  tego o t rzymała  Ochrona w ciągu roku :  
od ks.  N. zająca i 7 ryb na święta Boż.  Nar.

B >  R o z c h ó d .  ż ł 1’- c.
1. W i k t ................................................................................  143 7  15.5
2.  Odzież,  obuwie,  biel izna,  p o ś c i e l ..................  657  56. .
3. W y da tk i  na chłopców co wyszl i  z zakładu . . 16 52
4. S p r z ę t y ............................................................................  51 61
5. W yd a t k i  koło d o m u ..................................................  40 49
6. Drw a  i r ę b a c z ......................................................... ..... . 158 31
7.  O ś w i e t l e n i e .................................................................. 3 7  96
8. Pcnsya  ochmist rzyni ,  s ług  i s t r u ż a ................. 184 .—
9. Pensya dwóch n a u c z y c i e l ó w .................................229  —
10. Książki  szkolne,  papier  e t c .................................  62 86
11. L e k a r s t w a ..................................................................  9 30
12. P oda tek  g r un tow y za 1804 i 1865 —  podatek 

ekwiwalen t  za 111. i IV. k w a r ta ł  1864 i za cały r. 1865  67 9 8 .5
13.  Asekuracya  ogniowa za r. 1865   5 84
14.  Kupiono oblig. idemn.  na 700  z ł r .  opiewające za 49 2  10
15.  Wszys tk ie  inne w y d a t k i    42 73

Suma r o z c h o d u ..............  3493  42 .5

Po t rąc iwszy  sunie rozchodu od ogółu przychodu . 388 5  87
3493  42.5

Pozosta je  w krsic z końcem grudnia 1865 r. . . 392  44 .5
Majątek ochrony  sk ła da ł  się 31.  g rudn ia  1864 z r ealności  pod

1. 5 3 4/ 4 i 23 sztuk  oblig. indemn.  łącznie na 29 .400  z ł r .  nominal­
nej  war tośc i  opiewających.

Wciągu r. 1865 zwiększył  się w sposób nas tępu jący:
1. Wylosowana 31.  października  1864 oblig. Nr .  37 86  lit. A. 

oddana zos tał a Wysok iemu c. k. Namies tnictwu dla dewinkulowa- 
nia jej i zakupienia za wypłacony z kasy imlemnizacyjnej  kapi tał  
10.500 zł r .  nowych obligacyj.  Delegowany w tym celu od W y s o ­
kiego c. k. Namiestnictwa urzędnik zakupi ł  w porozumieniu z cz łon­
kiem Dyrekcyi  ochrony 14. sierpnia 1865 obl igacyę w war tośc i  no­
minalnej 1 4 A 0 0  zł r .  z kuponami od 1. maja 1865  bieżącemi  Jgo 
l is topada 1865 płatnemi —  które obl igacyę potem na j e dna  sztukę 
Nr .  6760 lit. A. przepisane i Dyrekcyi  ochrony  wraz  z ksi ążeczką 
kasy oszczędności  na 7 złr.  93 c. j ako resz tę  kapi tału na kupno 
oblig. ob róconego  oddane zostały.

2. Wylosowana zos tał a 30. kwietnia 1865 oblig. indem, na 
100 zł r .  Nr .  19.322.  Za wypłaconą p r zez  c. k. kasę funduszu 
indemn. jej war tość ,  i go tówkę  z p rzychodów ochrony pochodzącą 
zakupiono 7.  l istopada 1865 j edną obl igacyę indemn. na 500  złr.  
Nr.  7623  a dwie po 100 zł r .  Nr.  28.022  i 30.831.

W  ten sposób majątek ochrony powiększył  się w r. 1865 o 
50 00  zł r .  m. k. w oblig. indemn. nominalnej war tośc i  i 31.  g rudnia 
1865 składa się z realności  zak ładowej i 25 sztuk oblig.  indemn. 
w nominalnej  war tośc i  34 .400  złr.  m. k.

P rzy  końcu 1864  było pod ług  sprawozdania  z tego roku 30 
chłopców w zakładzie .  W styczniu 1865 przybyło jeszcze dwóch—■ 
tak iż od s tyczn ia  do sierpnia 1865 32 chłopców w ochronie u t r z y ­
mywano.  Podczas  wakacyi  pięciu,  k tó rzy  IV. klasę normalną uk o ń ­
czyło,  opuściło zakład.  Z tych t r zech oddani ojcu i matkom cho­
dzą do gimnazyum,  cz war ty  oddany do szewca,  piąty odes łany ojcu 
do Czerniowiee tam u rękawiczn ika  umieszczony został .

Natomias t  przyję to  do za k ła d u :
1. Sześciu chłopców przez  Dyrckcyę ochrony  wybranych.
2. Dwóch,  k tó rym udzieli ł  p rezente wysoki  Wydz ia ł  krajowy-
3. Jednego p rezentowanego przez  p. bar.  Zygin. Rnmaszkana-
4. Nakoniec jednego,  którego wybrał  W.  Dr.  Ję d rze j  Orze-  

chowicz.
W. Dr.  Orzechowicz albowiem udzielając p rzez ki lkanaście lat 

bezpłatnie r ady lekarskie j  wyel iowańcom zak ładu,  gdy mu Dyrek-  
cya of iarowała odtąd sk romną 100 zl r .  r cmuncracyę oświadczył ,  iź 
jak dawniej  bezpłatnie czuwać będzie nad zd rowiem dzieci z a k ł ł  
dowycb,  ofiarowane zaś przez  Dyrekcye 100 zł r .  p rzeznacza  na 
u trzymanie  j ednego  chłopca w ochronie.  W  sku tek  tego D yrekc j a  
z ło żywszy  dzięki  za to sz lachetne oświadczenie przyję ła  do Za" 
kładu p rzedstawionego  p rze z  Dra.  Orzechowicza  chłopca.

Od wrześn ia  do końca grudnia 1865 było zatem 37  c h ł o p c ó ' v 
w Ochronie.

To  j e s t :  Na funduszu ś. p, J W .  Honoraty  Borzęckiej  
B J W ‘ barona l loinaszkana
„ W. Fr .  D r u ż b a c k i e g o .......................
„ gal ic.  s tanów,  zak ładu  s ierot  . . . j
„ p rezen towany  p rzez W.  Dr. Orzechowicza , 

u t r zymanych z innych przychód.  Ochrony '
Z Dyrekcy i  ochrony chłopców pod opieką św. Antoniego.

O p iw ie dz ia ln y  Re da k t o r  A d o l f  R u d y ń s k i . Z  c. k. galic. drukarn i rządow ej.


